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Pićrwszym prawdziwie sła
wnym malarzem rzymskim był 
Arellius żyjący nieco przed N. C. 
Za panowania Nerona pierwszy 
raz zaczęto malować na płótnie, 
dotychczasowe obrazy były wszy
stkie na drzewie i miedzi; lecz 
cesarz ten zażądał miće swój wi
zerunek na 120 stóp wysoki; 
chcąc dogodzić jego życzeniu, 
malarz wpadł na myśl użycia 
płótna, a tak przynajmnićj ka
prys jego stał się użyteczny. 
Atoli to niedopomogło zrazu sztu
ce malarskiej, i wraz zinnćmi 
od. panowania Nerona upadać 
zaczełó ,, i upadłe wreście podo
bnie jak w Grecyi kiedy runęła 
potęga tych państw. Barbarzyń
skie ludv zalały te ucywilizo
wane krainy- W tedy nastały 
owe wieki grubćj ciemnoty dłu

gich i krwawych wojen, któreby 
uśpieniem ziemi turbowauein 
snam i nkriitnemi nazwać nale
żało : wtedy wszystko co było 
piękne i chwalebne znikło, nau
ki i kunszta w głęboką poszły 
niepamięć ; a jeżeli w Grecyi u- 
cieniięzonćj, malarstwo choć 
liche zachowało schronienie, po
bożności dziękować za to należy. 
—  W  owych czasach zarzewie 
światła wszelkiego przechowy
wali Chrześcijanie, wodludiićj 
samotności, albo w zaciszu kla- 
szlornem źyjąey. Keligija chrze
ścijańska zawsze sprzyjała temu 
wszystkiemu , co umysł człowie
ka rozszerza i wznosi; jednein 
więc z upodobanych zatrudnień 
wielu duchownych chrześcijan 
stało się malowanie; już oni 
w hierarchii świętych mieli pa
trona. Łukasz ewnngielista był 
malarzem, on jak podanie za
św ia d cza , uwiecznił na drzewie 
prawdziwe rysy Matki Zbawi
ciela; a tyle nam drogi obraz
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Maryi Częstochowskiej uchodzi 
n;nvet zą wierny przerys tej pracy 
jego. Za jego przykładem,świę- 
tym przedmiotom oddali sięgnie- 
cy malarze, mianowicie wize
runkom Boskićj dziewicy i Jej 
dzieciątka, a ś. Łukasza uwa- 
źaćl) y można niejako za naczel
nika tak Zwanćj dotąd Byzanckiej 
yzkofy, —  Kilku więc chrześci
jan greckich malowało rzeczy 
święte. Ale mularze ci zasad sta- 
roż.ylnych mistrzów wcale nie 
znali, i żadnego niómieli uczucia 
piękności. Twarze były bez wy
razu } figury niezgrabne bez ru
chu i wdzięku, cała ozdoba i 
wartość obrazów zasadzała się 
wjaskrawycb Farbach w złocie, 
a czasem w drogich kamićniach 
którćmi stroili roboty swoje. 
Przecież kilku bieglejszych stój 
szkoły powołano w jedynastem 
wieku do W łoch które otrząsać 
się zaczynały spyłu barbarzeń- 
stwa i ciemnoty i odradzać dla 
nauk i kunsztów. Zaczęto sta
wiać świątynie Bogu i zdobić 
malowaniami. Bo taka była za
wsze serca ludzkiego potrzeba, 
święcić pierwiastki wszelkiego 
światła i udoskonalenia Tem u, 
który sam źródłem światła i do
skonałości... —  W tedy sztuka

malarska jakby poraź drugi ro
dzić się zaczęła. Smutnopomy- 
ślćć!rodzaj ludzki w kunsztach , 
w naukach , w sztuce szczęścia 
naw et, jest ciągle jak ów potę
piony w pogaóskićm piekle. Co 
dźwignie i zatoczy s potem czoła 
ciężkie brzemię na szczyt góry— 
to znowu ciężar upada i on pracę 
swoją rospoczynać m u s i! . . .—  
Ci powtórnie pierwiastkowi ma
larze nie umieli nic prawie, ale 
przynajmnićj nie grzeszyli zaro- 
zumieniem , pewni że widzowie 
nie odgadną ich myśli pisali słowa 
na długich wstęgach białych z ust 
wychodzących które ich osoby 
mówić miały. Słusznie rodzaj 
ich nazwano dziwnym , pocie
sznym (grolesque). Lecz nieste
ty !  dotąd mają naśladowców. 
W szystkie okropności w naszych 
mniejszych kościołach, obrazy 
i obrazki jaskrawe, ozdoby na
szych jarmarków i odpustów, 
noszą cechę niezaprzeczoną tego 
powtórnego dzieciństwa malar
skiej sztuki, i bardzoby należało 
pomyślćć o zastąpieniu ich czćm 
lepszem. Jakby pięknie było na- 
przykład, gdyby dziedziczki na- 
szycli wiosek albo ich córki wła
sną pracą, lub kopijami dobrych 
wzorów kościoły swoje zdobiły.
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Jakąby miłą i trwałą po sobie zo 
staw iały pamiątkę! W reście sze
rzyłby się  gust lepszy, a ten do 
ulepszenia obyczajów znacznie 
się przyczynia, —  A le wracając 
do liistoryi malarstwa, nie długo 
kunszt ten piękny na klassycznćj 
ziemi włoskiej zostawał w dzie
ciństw ie juz jaśnieć zaczął w koń
cu trzynastego wieku i pierwsza 
malarska szkoła utworzyła się 
we Florencyi. Ta szkoła zwana 
także toskańską, mało podaje 
w zorów  idealnćj piękności, jćj 
zwolennicy raczćj zadziwiać niż 
podobać się chcieii. W odzem  
florenckiej szkoły był GisWżfe®, 
urodzony w roku 1 2 4 0 . Odda
ny dla nauki greckim malarzom 
zdobiący m ścia n v n o wegn kości o - 
ła Boga rodzicy obrazami męki 
Z baw iciela, przeszedł mistrzów  
i wnet ealą Florencyą utworami 
pędzla sw ego zadziWjł. Dzieła 
jego dalekie były od doskonałości 
ale ju ż  okazał gust j a uwielbitete 
jakie prace lego wzbudziły, nie 
małą do malarstwa siady się za
ch ętą . —  Sztukom żeby zakwitły 
potrzeba oklask i pochwał, jestto  
kwiat który do zupełnego rozwi- 
c ia ,  blasku potrzebuje. Ucznio
w ie jego  między którćmi najsła. 
w nićjszy był Giotta silną opieką

Medyóćuazów wsparci zawiązali 
w roku l.iiźO wc Florencj i bra
ctwo malarskie pod nazwą św ię
tego Tu kusza , które dotąd jako 
akademija sztuk pięknych istnie
je . N iedługo potem malarstwo 
waznem odkryciem zbogaeone 
zostało , bo w  końcu cztćrnastego 
wieku Jan W an E y ik  pospolicie 
zwany Jan zB ru gii wynalazł 
sposób malowania olejno i pokost. 
Obrazy jego tym sposobem ma
low an e, pełne blasku i życia , 
rozsławiły się bardzo, wzbudziły 
podziwienie całych W łoch . A n 
toni zMesseny nieprz•<lając na 
cz.czćm uwielbieniu, pojeebał do 
B r u g ii, nauczył się tej ważnej 
na tedy tajemnicy, i udzielił jćj 
uczniowi swemu Dominikowi. 
Temu na złe w yszła nowa umieję
tność. W e Florenckiej szkole 
słynął wtedy Jędrzej Castągna , 
ten w yłudziw szy od Dominika 
sekret umyślił pozbyć się nie- 
bespiecznego rywala. Jednego 
wieczora na ulicy, pchnął go  
puginałem. Biedny, nie poznał 
sw ego zabójcy, owszćm  gdy go  
zbroczonego we krwi ludzie li
tościwi znaleźli, kazałsię zanićść 
do mieszkania Castagiia, i oddał 
ducha na je g o  ręku ,  myśląc do 
końca , że jest w objęciach wier-
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nego przyjaciela. Castagna choć 
pełen sławy, nie był szczęśliwy; 
zgryzotami sumienia dręczony, 
umarł; przed skonaniem wyznał 
zbrodnię swoję, a sekretu tak 
drogo okupionego wszystkim u- 
czniom udzielił. —  Najsławniejsi 
między nićmi byli Ghirlandaio 
i Kerocchio pićrwszy w utwory 
swoje wprowadził dowcip układu 
jeszcze nie znany; drugi wynalazł 
sposób wytłaczać twarze tak ży
wych jak umarłych na gipsie, 
ale oba najwięcćj są głośni ucznia
mi ; Ghirlandaio był mistrzem 
Michała Anioła a Verocchio Leo
narda f^inci.— Leonard Kinci uro
dzony roku 1443, tyle miał do 
najwyższych nauk i kunsztów 
zdalności, że rodzice lękali się 
tylko, aby ta niepojęta łatwość 
nie stała się niebespieczną i nie 
sprawiła pół umiejętności wszy
stkiego; bogactwa, którezbyt- 
kowćm mianować należy, gdyż 
ani do użytku ani do sławy nie 
zaprowadzi. Ale Leonard po- 
święcił się wyłącznie sztuce ma- 
larskićj, objął ją z wysokiego sta
nowiska , wszystkie niemal nauki 
wciskając do jćj dokładnej zna
jomości. Leonard wkrótce za 
pierwszego malarz!* uznanym zo
stał, a lubo przeszli go późniejsi,

Wyznać trzeba że bardzo wiele 
dla sztuki zasług położył, i że 
dziś jeszcze godzien znakomitego 
miejsca ; a to najwięcej, dla u- 
kładu zręcznego figur t dla ich 
prawdy; tćj prawdy szukał w na
turze, ona wzorem mu była. 
Nigdy z domu nie wyszedł bez 
tabliczki i ołówka i wszystko co 
go mocuićj uderzyło, rysował 
natychmiast, chwytając ze tak 
powiem, prawdę na uczynku.—  
Zazdrość współczesnych zmusiła 
go do opuszczenia ojczyzny, 
pojechał do Francyi, gdzie go 
wzywał oddawna sprzyjający na
ukom Franciszek I. i na rękach 
tego króla umarł w Fontaine
bleau roku 1320. Leonard dosyć 
dzieł zostawił a między tćmi por
tret ks. Mcdyolańskiego Sforza, 
lecz najsławniejszem jest: iwe- 
czerza pańska którćj oryginał 
wM edyolanie, kopie wszędzie. 
—  Michel Attge jeżeli nie doszedł 
Leonarda wezęści przyjemnćj 
malarskiej sztuki, przeszedł go 
w wielkości pomysłów. Michał 
Anioł byłto jenijusz. Urodzony 
w roku 1474 z znakomitej rodzi
ny Buonarottich długo dozna wał 
przeszkód od ojca w poświęceniu 
się ZUpełnćtn pięknym sztukom. 
Przesąd odwrotny przesądowi
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starożytnych ale równie dziwny, 
WzhoJttM majętniejszej szlachcie 
podobnych zatrudnień, zostawia
jąc je gminowi. Lecz Michał 
A niel wyższy był nad przesądy, 
czego cliciał dokonał i objawił 
wnet ten olbrzymi talent, który 
dziś jeszcze zadziwia. Zdawało 
się ze wszystkie gałęzie rozległej 
sztuki ogarnie, doprowadzając 
każdą z nieb do wysokiego do
skonałości stopnia. I tak bvł wiel
kim malarzem , budowniczym , 
Jj»iyntereni, snycerzem; jenijusz 
jego począł i dokonał obraz sądu 
ostatecznego , bazylikę ś. Piotra 
w ltzym ie, most Itiallo w W e- 
necyi, warownie florenckie i po
sag Mojżesza,  a dzieła te , tak 
są doskonałe , że każde z osobna 
uuwómiertelnićby mogło autora 
swego. W  każdeni jest cecha 
w ielkości , cecha duszy Michała ; 
ich wady nawet były jego wa
dami. Był dumny, gwałtowny, 
namiętny, niezłomny. Sposób tez 
jego malowania tak jest śmiały 
przerażający, tak był szybki, że 
W łoeby furyą go przezwali; i 
on jak sam mówił niecheiał ni
gdy rozrzewnił?, u jąć, tylko ździ- 
wie i przerazie?. Umarł r. 1564  
mając lal 9 0 . — Lubo szkoła 
florencka liczy jeszcze mistrzów

znakomitych mianowicie Andrze
ja  del Sarto, Carto Dolce ju i  niema 
takich, którzyhy obok Leonarda 
i Michała stanąć mogli. —  Rzym
ska szkoła zrodzona i wydosko- 
nalona w stolicy niegdyś świata, 
zamożndj dotąd w pamiątki kun
sztów po Grekach i własne, nosi 
cechę wzorów’ swoich. W szyscy  
przyznają jej mistrzom, że naj
więcej się do starożytnych zbli
ży li, jedyny zarzut jaki iut zna
wcy czynią że zaniedbali kolo
rytu. — Naczelnikiem szkoły tej, 
był Piotr Keoucci zwany częściej 
Perugiuo urodzt»nv r. 1448 . Trzy 
przedmioty kochał namiętnie; żo
nę, pieniądze, i malarstwo; żo
na martwiła go rozrzutnością, 
pióniądze go zgubiły, gdyż wy
kradzenie tych było przyczyną 
jego śmierci; malarstwo jedno 
ostudziło inu życie i wieczną zje
dnało sław ę, już to dla kilku 
obrazów’, w’których jest prostota, 
wdzięk miły, i wykończenie nado
bne już to więcej dla tego że był 
mistrzem Rafaela. —  Rafael San- 
zio urodzony wUrbino r. 1483  
syn ubogiego malarza żył tylko 
lat 37 a w tym krótkióm prze
ciągu czasu doszedł do najwyż
szej sławy i wziętnści i stał się 
zaszczytem nie tylko rzymskiej
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szkoły i sztuki swojej, ale nawet 
ludzkości; bo cieszy i unosi ka
żdego możność przekonania się, 
do jak wysokiego stopnia dosko
nałości człowiek w czem bądź 
dójść może; zachęca widok ob- 
szćrnej i trwalej chwały, jaką 
samą jedynie zasługa nadać jest 
zdolna. Rafael ii;ljwł'ęt'.ćj winien 
samemu sobie, talent jego był 
niejako wypływem jego duszy, 
wyższość dzieł swoich znićjw y- 
czćrpnął. Wszystkie wielkie za
lety jakie piętnują prace jego, u- 
Stąpić muszą przed jedną wyższą 
nad n ie , przed wyrazem jest en 
główną przyczyną: piękności dzieł 
Rafaela, przymiotem nieocenio
nym, którego w nim śledzie i 
uczyć się potrzeba. W yraz  na 
tćm zawisł, ażeby oddać na twa
rzy i w całej postaci to co we
wnątrz człowieka się dzieje; to 
jest ezęść sztuki najtrudniejsza 
i  najznakomitsza, część że tak 
powiedzićć trzeba, duszna. W y 
raz jest czćmsiś więcćj jeszcze 
od natury i prawdy, bo jest jakby 
schwyceniem i odkryciem jćj taj
ników i tajemnic. Dla tego też 
Rafael kiedy mu przyszedł po
mysł obrazu nie szttfcąl Oczyma 
tak jak Leonard wzorów lecz 
patrzył w duszę swoją. Zajęty 
ciągle wyrazem, wydaniu jego

poświęcał wszystko na ozdoby 
mniej dba jąc. I s lycb to przy
czyn nie; każdego zachwyci od 
razu , zalety jego raczej są dla 
duszy aniżeli dla oczów, a obrazy 
jego więcćj myśli i uczuć podają, 
niźli wykrzykników. Chociaż 
tak krotko ży ł, jednak trudno 
zliczyć wszystkie płody pędzla 
i ołówka jego , i zda je się że 
nie byłby zdołał tego wszystkiego 
wykonać co myśl poczęła, gdyby 
nie pontoc biegłych uczniów mia
no wicie Giulia Bomana, Pol idom 
Cartwagio braci Penni, Gma/otloi 
Gimigaani, Piuartaearsi\ kilko in
nych. Z malowań selenttynbiMa- 
faela pierwsze miejsce trzymają 
loże W atykanu, sportretów Le
ona X . którego był przyjacielem, 
z obrazów Przemićoienie Pań
skie choć dla nagiej śmierci jego, 
medokodfezony. Atoli naj więcćj. 
imię jego rozsławiły obrazy Matki 
Zba wiciela. Ód wznowienia ma
larskiej sztuki Maria z dzieciąt
kiem i z świętym małżonkićm, 
była najczęstszym pędzla przed
miotem ; bo możeż być jaki pię
kniejszy? obraz tak złożony, 
czyż nie wystawia jakby treści 
rodzaju ludzkiego, wizerunku 
trzech wieków człowieka, a oraz 
tego eo najtkliwszeui w kobiecie, 
iiajpowużiiićjszćm w starości,
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najpowabnićjszem w dziecięciu ? 
T e  proste a razem szczytne li
tw ory doskonaliły się s postępem 
sztuki,  ale Rafael pićrWszy do
prowadził je  do stopnia, nad który 
ju z  podobno nikt je nie wzniesie. 
Przejęty od dzieciństwa niewy
mowną czcią ku Watce Zbaw i
ciela , stakićm uczuciem i polu
bieniem wystawiał i powtarzał 
jć j obrazy, że sam zbiór D zie
wic malowanych lub rysowanych 
przez niego, opis zmian w tych 
pracach złożyłby skróconą hislo- 
ryą jego talentu. Czy ją  wysta
wia jako skromną i tkliwą nie
wiastę , czy jako królową anio
łów , zawsze jedyny, i zdaje się 
źe wyczćrpał wyraz niewinności, 
czystości dziewiczej, miłości ma
cierzyńskiej , świętości, wdzię
ku, powagi, które podobny prze
dmiot mógł komukolwiek podać. 
—  Rafael i uczniowie jego sta
nowią właściwie szkołę rzymską. 
Jako ostatni z jć j zwolenników 
uważany jest KarolM aratli zmar
ły  r . 1713  roboty jego są miłe 
i cenione a największą położył 
zasługę wodświćżeniu i napra
wieniu godnie psujących się już w  
łożach W atykanu Rafaela robót. 

(dokończenie nastąpi.)
-̂ ■ooooooo*—»

W YJĄTEK S PODRÓŻY

P. K O X , A N G L I K A .

S pomiędzy wielu, którzy zwić- 
dziwszy nasz kraj za Stanisława 
Augusta, podróż swoję opisali, 
znamienite trzyma miejsce Kos 
A nglik . Niektóre okoliczności 
z j eK° p*sma przytaczamy: —  
» Polacy są nader przyjacielscy, 
a Kobićty ich w ogóle liczyć się 
mogą do najlepiej wychowanych 
w  Europie. Każdy z wyższego 
stanu umie po francuzku. Szcze
gólniejszą łatwość ma ten naród 
do mówienia obcemi językami. 
Nic pospolitszego, jak widzićć 
Polaka we 20stym roku mówią
cego czysto 3ma lub 4m a języ
kami. W  najniższćj nawet klassie 
ludu często się znajdzie rozma
wiający po łacinie. Kobićty są 
sławne z białości, przyjemnej po
stawy, ze szczupłych nóg, i pię
kności długich włosów. Zwićdzi- 
wszy pałac Królewski w W arsza
wie i obejrzawszy przepyszny 
gabinet medalów, udaliśmy się 
nazajutrz o 8mćj godzinie wie
czorem , wezwani przez Króla, 
do jego letniego pomićszkania 
(Łazieuki). Tam przyjął nas z u j
mującą grzecznością. O w pół 
do lO tć j poszliśmy za nim do 
sali,  gdzie wieczerzą przygoto-
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wano. Nakrycie było na 8  osób 
koło małego okrągłego stołu; wie
czerza składała się z jednej tylko 
potrawy i owoców. Król siedział 
przy stole, lecz nic wcale nie jadł, 
mówił dosyć, ale starał się nie- 
pokazywad swojćj wyższości. 
Czynił ini wiele zapytań o stanie 
nauk i sztuk w Anglii , i zadzi
wił mię gruntowną wiadomością 
o naszych prawach i dziejach. 
W ciągu rozmowy ośmieliłem się 
uczynię zapytanie względem poe- 
zyi Polskiej, J. K. Mość odpo
wiedział : «Mamv dosyć poezyj 
ulotnych, które nie są bez za
lety, ale nnjdoskonalszćm dzie
łem poetycznem, jakie nasz język 
posiada , jest tłumaczenie Jero
zolimy wyzwolonej Tassa. Prze
wyższa Ona wszystkie przekłady 
w innych językach , porównanie 
z oryginałem mało od niego jest 
niższem .» Nabrałem śmiałości 
zapytać się dalej o najlepszą Hi- 
sloryą Polską. Monarcha mi od
powiedział , że dotąd naród do
brego dzieła w tym rodzaju nie 
posiada, lecz ma nadzie ję , że 
wkrótce je otrzyma , ponieu.aż 
znakomity Mąż zajął się tak wa

żną pracą.>— Co Margrabina 
d’Aospaeh , w swych Pamiętni
kach mówi o mężach w Wielu 
Prowineyaeh polskich,  to, Pan 
Kox twierdzi o matkach na Żmu
dzi. —  «Matki chcąc zawsze mićć 
na baczności swoje córki , zmu
szają je do noszenia dzwonków 
na piersiach i plecach, aby wie
działy, gdzie się znajdują i czem 
są zatrudnione. P . K ox, jak się 
z jego podróży pokazuje, nie był 
nigdy na żmudzi , i może jedy
nie zżartu jakowegoś utworzył 
tę powiastkę, Magrabina d’Ans- 
puch bez zastanowienia wciągnę
ła ją do swojego dzieła i dała 
początek baśni niesłychaućj.

^3#s#K—
SZADKI SŁUŻĄCY.

Pewien młodzićniec u wód, 
wygrał wRoulettę 120,000 zł. 
pols. Następnego dnia, pićnią- 
dze wraz zjego starym wjeriiym 
sługą zniknęły, W ośm dni pó
źnić] powrócił ostatni z rewer
sem ojca pana swojego na zło
żoną  summę. Poczciwy sługa 
cticiał panu swemu usunąć mo
żność przegrania tćjże.

W K kakowik,  C zcionkami J ózefa C zecha.




